
Nr. pojedynczy 10 fenlgów

A d re s  R e d a k c i i  1 A d m in i s t r a c j i ;  
BERLIN W. 55 Potsdamerstr. 61 

Telefon: 21 4246
Poosiowe Konto czekowe: Berlin NW. 7 nr. 4$06

wychodzi  codziennie
( p r ó c z  n i e d z i e l  i świąt ) .

EKSPEDYCJA: .Naród*. Heme, Bahnhofstr. 76-78

Cena abonamentu na poczcie tnieaięcz. 2,21 rmk 
Wysyłka pod opaską w Niemczech 2,78 mk. mieś. 

Zamówienia n listonosza najpóźniej do 
25-go każdego miesiąca 

Obecnie obowiązuje cennik ogłosred ar. 4

Rok XLIV Środa, dnia 20 kwietnia 1938 r. Nr. 89

W Rzymie nastąpiło podpisanie 
nftladu angielsho-wtosKiego

LONDYN. — Porozumienie wło- 
sko-brytyjskie podpisane zostało w Rzy
mie w sobotę o godz. 18-tej. Po zło
żeniu podpisów teksty dokumentów 
przekazane zostały do Londynu.

Podpisy pod porozumieniem złożo
ne zostały — w imieniu Włoch przez 
ministra spraw zagranicznych hr. Cia- 
no, a w imieniu Wielkiej Brytami — 
przez ambasadora Pertha. Poseł egip
ski w Rzymie obecny był przy podpi
sywaniu i na jednym z dokumentów, 
dotyczących dobrosąsiedzkich stosun
ków między Egiptem a Włochami, zło
żył podpis w imieniu Egiptu.

Porozumienie nie wejdzie w życie 
natychmiast po podpisaniu, lecz dopie
ro, gdy: 1) W. Brytania uzna a-
neksję Abisynii przez Włochy, 2) 
gdy WJochy wycofają swoje wojska 
z Hiszpanii. Według opinii londyńskich 
kół politycznych, istnieje wiele prawdo
podobieństwa, że po dojściu wojsk gen. 
Franco do morza Śródziemnego, co spo
dziewane jest lada dzień, Muss yni za
cznie ostentacyjnie wycofywać wojska 
włoskie z Hiszpanii, aby tym samym 
dać wyraz swojej kralności wobec po
stanowień układu włosko-angielskiego.

Według miarodajnych informacji, 
porozumienie zawiera następujące po
stanowienia: 1) potwierdzenie układu 
dżentelmeńskiego ze stycznia 1937 r., 
w którym obie strony zobowiązały się 
szanować status quo na morzu Śród
ziemnym,' 2) potwierdzenie praw obu 
stron na morzu Śródziemnym, przy 
prawdopodobnym powtórzeniu deklara
cji Mussoliniego o żywotności włoskich i 
interesów w obszarze tego morza, 3) 
potwierdzenie praw wolnego przejazdu 
dla wszystkich krajów przez morze 
Śródziemne, jak również prawa statków 
wszystkich państw do użytkowania ka
nału Suezkiego w czasie pokoju i w 
czasie wojny. 4) potwierdzenie złożonej 
już przez Włochy deklaracji, że rząd 
włoski nie żywi żadnych zamiarów prze
ciw całości Hiszpanii, wysp Balearskich 
i kolonialnych posiadłości hiszpańskich.

W aneksach ponadto zawarte być 
mają następujące kwestie: a) ustalenie 
procedury dla wytknięcia granic między 
Abisynią i anglo-egipskim Sudanem i 
Kenyą, j ; k również postanowienia, do
tyczące pssania bydła w obszarze gra
nicznym, b) zobowiązania Włoch nie 
przeszkadzania biegowi wód w jezio
rze Tsana do Nilu, c) określenie sfery 

..wpływów na obszarach Arabii i przy
legających do. morza Śródziemnego, d) 
zobowiązanie obu stron do nieprowa- 
dzenia propagandy wśród Arabów z po
ręczeniem interesów włoskich przy za
łatwieniu w przyszłości zagadnień Pa
lestyny.

RZYM. Virginio Gayda zamie
szcza na łamach „Giomale d i  talia'" ar
tykuł pt..- „Powrót do Współpracy".

Komentując porozumienie włosko- 
angielskie, autor stwierdza, iż przyno
si ono nowy i ważki element pokoju 
europejskiego, wróżący dalsze pomyślne 
rezultaty dla współpracy w Europie.

Po omówieniu genezy i przebiegu 
rokowań rzymskich, Gayda podkreśla, 
Se nowy układ, realizowany obecnie 
między Włochami i W. Brytanią, ma 
na celu prócz zabezpieczenia mocarstwo
wych i imperialnych interesów obu kra

jów', utrwalenie pokoju i współpracy 
międzynarodowej. Układ nie jest wy
mierzony przeciw komukolwiek i nie po
winien być interpretowany jako począ
tek nowego kursu polityki wrłosldej. Po
lityka ta będzie niezłomnie utrzymana 
na linii wytycznej Mussoliniego i w ra
mach istniejących układów międzynaro
dowych. polityka włoska będzie więc

nadar szła po linii osi Rzym—Berlin, któ
ra w żadnym razie nie zostanie naru
szona przez zawarcie nowego układu 
włosko-brytyjskiego.

Linie, wiodące z Rzymu do Berlina 
i z Rzymu do Londynu, zmierzają w 
tym samym kierunku, choć treść ich t  
funkcje są odmienne. Zmierzają mia
nowicie d o jednego cel fi, którym jest 
utrwalenie pokoju w Europie. Dowo
dem tego jest fakt, że rząd włoski sta
le informował aż' do ostatniej chwili 
rząd niemiecki o przebiegu rozmów 
rzymskich.

Zgon P. Sfachfewfcza 
wielkiego polskiego artysty-malarza

KRAKÓW. — W Krakowie zmarł 
znakomity' artysta-malarz ś. p. Piotr 
Stachiewicz.

Ś. p. Stachiewicz urodził się 29-go 
października 1858 r. w Nowosiłkach Go
ścinnych w Malopolsce. Po ukończeniu 
politechniki lwowskiej wstąpił w roku 
1877 do ówczesnej Szkoły Sztuk Pięk
nych w Krakowie, którą ukończył w 
r. 1883. Następnie, jako zapowiadający 
się pięknie talent malarski, uzupełniał 
swe studia przez 2 lata w monachijskiej 
Akademii Sztuk Prktiych pod kierun
kiem prot. Seitza. W r. 1SS6 odbywa 
dłuższą podróż po Włoszech, po czym 
osiada w Krakowie i tu tworzy więk
szość swych dziel. Do najwybitniejszych 
zaliczyć należy „Legendę o Matce Bo
skiej", „Quo Yadis", „Pogrzeb Gór

nika" i in. oraz wiele mistrzowskich ilu- 
stracyj.

S. p. Zmarły urządzał liczne wy
stawy zarówno w kraju jak i zagranicą, 
zdobywając wielkie uznanie dla swego 
talentu. M. in. w r. 1891 w Berlinie o- 
trzymuje „Mention honorable".

5. p. Piotr Stachiewicz w ciągu 
swojej długiej kariery artystycznej oka
zywał zawsze wybitną żywotność za
równo na polu sztuki, jak i pracy spo; 
lecznej i narodowej.

Należał do znanych i charaktery
stycznych postaci Krakowa, ciesząc -się 
ogólnym poważaniem i sympatią zarów
no sfer artystycznych, jak i społeczeń
stwa krakowskiego.

Poprzeb odbędzie się w Krakowie.

przez oba rządy, staje się z każdym 
dniem coraz wyraźniejszą konieczno
ścią. 1

Szereg dzienników prawicowych 
odgrzebuje nawet na nowo hasło frontu 
Stresy, wychodząc z założenia, żc w 
obecnej koniunkturze międzynarodowej 
koncepcja ta nabiera realnych cech.

Prasa lewicowa i koła gurujące się 
wokół Ligi praw człowieka i obywate
la, starają się odwlec normalizację sto
sunków francusko-włoskich przez suge
rowanie koncepcji, iż ze wszelkimi de
cyzjami w tej mierze należy ‘poczekać 
na wyniki obrad Rady Ligi z dn. 9 maja.

Rząd francuski dąży do uregulowania 
stosunków z Rzymem

PARYŻ. — Problem Francusko-wło- 
ski miar tyć, jak dają do zrozumienia 
w kołach dobrze poinformowanych, 
głównym przedmiotem długiej rozmo
wy, którą premier Daladier odbył z 
min. spraw zagranicznych Bonnetem.

Panuje tu przeświadczenie, że rząd 
zdecyduje się już \v bliskiej przyszłości 
znormalizować stosunki dyplomatyczne 
z Rzymem.

PARYŻ. — Koła urzędowe precy
zują stanowisko Francji wobec zaga
dnienia normalizacji stosunków z Rzy
mem w następujący sposób. Rząd tran-, 
cuski życzyłby sobie, aby uznanie Impe
rium Włoskiego i wysłanie ambasadora 
francuskiego do Rzymu było poprze
dzone krótkimi rokowaniami dyploma
tycznymi, które mogły b y , się rozpo
cząć jąk najszybciej. Rozważana jest 
koncepcja wysłania w • najbliższym cza
sie, jeszcze przed majową sesją Rady 
Ligi, specjalnego wysłannika do Rzymu, 
który miałby za zadanie omówienie 
wszystkich zagadnień włosko - francu
skich. Miałoby to i tę dodatnią stronę z 
punktu widzenia francuskich interesów 
politycznych, że Francja miałaby swego 
obserwatora w czasie wizyty rzymskiej 
kanclerza Hitlćra.

Przedwstępne rokowania francu- 
sko-.włoskie objęłyby następujące zaga
dnienia: wyjaśnienie sprawy wpływów 
i propagandy włoskiej w Tunisie, za
bezpieczenie wpływów francuskich w

Syrii t. zn. wyjaśnienie stanowiska wło
skiego wobec Syrii, sprawa Hiszpanii 
i ogólne problemy wojskowa i morskie 
basenu śródziemnomorskiego.

Większość prasy paryskiej gorąoo 
popiera zamiary rządu w kierunku nor
malizacji stosunków z Wiochami. Pod
jęcie współpracy między Paryżem i Rzy
m e m — pisze „Mątin" — na podsta
wach, które mogą być zaakceptowane

W izyta patriarchy M irona w  Polscs
BUKARESZT. — W niedługim cza

sie nastąpi wizyta w  Polsce głowy ru
muńskiego kościoła prawosławnego i 
prezesa rady ministrów, patriarchy Mi
rona Cristea.

Patriarcha Miron przyjął posła Rze
czypospolitej Arciszewskiego i omówił 
z nim szczegóły wizyty. Przyjazd pa
triarchy Mirona do Warszawy nastąpi 
w dn. 19 maja br. Patriarcha rewizyto
wać będzie głowę polskiej cerkwi pra
wosławnej, metropolitę Dionizego, bę
dzie również gościem rządu polskiego.

W ybory prezydenta Estonii
TALLIN. — Według nowej kon

stytucji wybory prezydenta republiki' od
będą się 23—24 kwietnia r. b. Kandy
datów na prezydenta wystawiają oby
dwie izby parlamentu, przedstawiciele 
samorządów i przedstawiciele związ
ków zawodowych. Udział ludności w 
wyborach jest przewidziany tylko wów
czas, gdy żaden z kandydatów, wysunię
tych przez wspomniane instytucje, nie 
uzyska 2/3 głosów. Należy przypu
szczać. że jedynym kandydatem na pre
zydenta będzie obecny szet państwa 
Paets.

Transport wojsk sowieckich na D.W schód
SZANGHAJ. — Tutejsze biura po

dróży otrzymały zawiadomienie z kon
sulatu sowieckiego, że zostało wstrzy
mane udzielanie wiz tranzytowych przez 
Syberię.

Wedle opinii kół dotrze poinfor
mowanych zarządzenie to stoi w  związ
ku z nowymi transportami wojsk so
wieckich na Daleki Wschód na skutek 
pogarszania się stosunków pomiędzy 
ZSRR a Japonią.

Możliwość interwencji Sowietów
w konflikcie chińsko-japońskim

LONDYN. — Przewodniczący chiń
skiego zgromadzenia ustawodawczego 
Sunio, który przybył do Londynu, po
twierdził możliwość zbrojnej interwen
cji sowieckiej na Dalekim Wschodzie. 
Sunfo odbył długie konferencje w Mo
skwie ze Stalinem i Litwinowem.

Natomiast po przybyciu do Lon
dynu Śunfo złożył wizytę prem. Cham
berlainowi, prosząc go o " pomoc dla 
Chin. Po wizycie u premiera Sunfo 
przybył do ambasady chińskiej i złożył 
przedstawicielom prasy następujące o- 
świadczenie:

„W Moskwie miałem sppsobność 
rozważać wraz ze Stalinem i komisa
rzem Litwinowem możliwości bezpo
średniej sowieckiej interwencji w woj

nie przeciw Japonii. Doszliśmy . do 
przekonania, że dopóki Chiny zdolne 
są bronić się o własnych siłach, inter
wencja trzecićgo mocarstwa nie jest 
konieczna. • Nie mniej rząd sowiecki 
wydał rozkazy, zmierzające do skon
centrowania wielkich sił na Dalekim 
Wschodzie. Rząd moskiewski nie bę
dzie interweniował dopóki Chiny po
dołają o  własnych siłach, lecz jeżeli 
rząd sowiecki przekona się, Źle w wy
niku działań wojennych szanse zwy
cięstwa opuszczają Chiny, wówczas 
nastąpi jego interwencja zbrojna. 
Wmieszanie się Sowietów w sprawy 
Dalekiego Wschodu będzie miało nie
chybnie reperkusje i w Europie".



SPRAW Y P O L IT Y C Z N E

Ostatnie ewoiucic polityki 
w ęglm Kfei

Ostatnie tygodnie w polityce we
wnętrznej Węgier upłynęły pod zna
kiem niespodziewanego i silnego wzro
stu tarć wewnętrznych i ataków opo
zycji na rząd premiera Daranyi, który 
— zdawało się poprzednio — zdobył 
sofcie pozycję tak silną, jakiej nie po
siadał ootąd żaden rząd węgierski. W 
ciągu ostatniego półtora roku rząd*pr. 
Daranyi przeprowadził dbniosłe refor
my ustrojowe, dotyczące zarówno u- 
prawnień głowy państwa, które znacz
nie wzmocniono, jak i parlamentu i 
całokształtu życia państwowego. W 
mowie wygłoszonej w Gyor w dniu 5 
marca r. b. premier Daranyi wystąpił 
z dalszym programem działalności rzą
du, ogłaszając 5-letni plan rozbudowy 
gospoaarczej i zbrojeniowej Węgier. 
Program ten spotkał się z powszechną 
aprobatą całego społeczeństwa, oo zda
wało się zapowiadać dalsze rwanie ro- 
zejmu w polityce wewnętrznej między
rządowym stronnictwem Jedności Naro
dowej a ugrupowaniami opozycyjnymi.

W międzyczasie jednak przyszły 
wypaaki austriackie, które odbiły się 
szeroką falą w opinii węgierskiej, wy
wołując zaniepokojenie oraz znaczne po
ruszenie. Nie chodziło tutaj o obawę, by 
sąsiedztwo z Niemcami miało bezpo
średnio zagrozić Węgrom i ich samo
dzielności politycznej, chodziło nato
miast o reperkusje wewnętrzno politycz
ne tego faktu oraz możliwości między
narodowe, jakie wytwarzają się na sku
tek nowego położenia nad Dunajem. 
Opozycja demokratyczna i lewicowa za
częła się obawiać wzrostu znaczenia 
skrajnych grup prawicowych, znajdują
cych zarówno w rządowym obozie jedk 
nośd Narodowej, jak i wśród' opozy
cji. Grupy prawicowe natomiast zwięk
szyły'- nasilenie swojej agitacji antyse
mickiej.

W parlamencie przedstawiciele 
stronnictw zaczęli wygłaszać opozycyj
ne mowy, jakich od dawna już1 nie sły
szano. Znany przywódca drobnych rol
ników dr. Tibor Eckaardt zarzucił rzą
dowi, że jego niewyraźne stanowisko 
przyczynia się do zaostrzenia się prze
ciwieństw między skrajnymi skrzydłami 
i wyrażał obawę, że właśnie w nadcho
dzących chwilach, które mogą się d'a Wę
gier okazać historycznymi, zabraknie ko
niecznej dyscypliny i zwartości. Przed
stawiciel innych grup apelowali ponad 
głową premiera do osoby Regenta, by 
położył kres niepokojowi.

Wkrótce przyszła kontrofensyw! 
rządu. Wyraziła się ona z jednej strony 
w mowie premiera w parlamencie i w 
orędziu Regenta, a z drugiej w wniesie
niu przez rząd do parlamentu ustawy, 
regulującej zagadnienie żydowskie. Sz ł 
rządu potraktował wzrost nastrojów O- 
pozycy jnych po prostu jako wyraz przej
ściowego zdenerwowania. Raz jeszcze 
przedstawił półtoraroczny dorobek rzą
du i jego program na przyszłość i za
kończył swoją mowę stanowczym o- 
świadczeniem „potrafimy zgnjeźć zarów
no tych, co pragną łowić ryby w mętnej 
wodzie,, jak i tych, co dążą do przewro
tu". Większy jeszcze skutek wywołało 
otędzie Regenta Horthy‘ego, który po
siada w całym społeczeństwie olbrzymi 
autorytet i który w orędziu swoim u- 
dzielił rządowi premiera Daranyi‘ego 
całkowitego poparcia. . .

Pierwsze kroki na drodze do roz
wiązania sprawy żydowskiej, która rów
nież na Węgrzech stanowi poważne za
gadnienie, zapowiedział już premier w 
swej mowie w Gyór z dnia 5 marca, 
obecnie realizację tego przyśpieszono i 
gotowy projekt ustawy wniesiono do 
parlamentu. Ustawa ta, której oficja’m 
nazwa brzmi: „O ochronie równowagi 
społecznej i gospodarczej" reguluje sto
sunek procentowy pracowników żydow
skich do pracowników rdzennie węgier
skich. Wprowadza ona izby prasowe i 
teatralne, w których liczba członków 
żydów nie może przekraczać 29 proc. 
Ten sam stosunek obowiązuje we wszy
stkich przedsiębiorstwach kulturalnych, 
gospodarczych, handlowych, w zawo
dzie lekarskim, inżynierskim, adwokac
kim ifp. Tak samo proporcja uposa
żeń pobieranych przez żydów nie może 
przekraczać 20 proc. fak widać z treści

Rozłam w partii socjalistyczne! Franci!
Członkowie rozw iązanej „le w ic y  rewolucyjnej** okupują siedzibę socjalistów

paryskich
PARYŻ. — Francuska partia so

cjalistyczna stoi wobec poważnego roz
łamu. Rozłam ten przyniósłby wyelimi
nowanie z partii skrajnych elementów 
rewolucyjnych, których ośrodkiem by
ła oddawna federacja socjalistyczna dep. 
Sekwany z p. Marceau P‘ivert na czele, 
tworząc w partii niezależną grupę t. zw. 
„lewicy rewolucyjnej".

Marceau Piverf i wszyscy członko
wie zarządu federacji Sekwany zostali 
kilka dni temu pozbawieni na 3 lata 
prawa piastowania wszelkich stanowisk 
partyjnych za przekroczenie dyscypliny 
partyjnej przez zorganizowanie wbrew 
woli władz naczelnych manifestacji 
przeciw senatowi w czasie ostatniego 
przesilenia. Wobec tego Marceau Pi- 
vert odwołał się do kongresu partyjne
go, który zebrać się ma dopiero w po
czątku czerwca w Rouen.

W odpowiedzi na to komisja ad
ministracyjna partii rozwiązała federa
cję socjalistyczną Sekwany.

Zwolennicy Marceau Pivert okupo
wali lokal federacji Sekwany. Przed sie
dzibą federacji ustawiono pikiety, a w 
lokalu czuwają dzień i noc zwolennicy 
Marceau Pivert. Władze partyjne, za
skoczone tą metodą „okupacji", zasto
sowaną nie przeciw opornym fabrykan
tom, ale władzom naczelnym partii,

przystąpiły do organizowania nowej fe  ̂
deracji Sekwany.

Konflikt ten stanowi dowód poważ
nego procesu radykalizacji części partii 
socjalistycznej. Marceau Pivert posiada 
w okręgu paryskim około 20 tys. zwo
lenników. Także w innych okręgach są 
liczni jego zwolennicy, np. w federacji 
socjalistycznej Rodanu i na terenie Mar
sylii.

Ruch „pivertowski" może poważnie 
osłabić francuską partię socjalistyczną 
tym bardziej, że przybiera on coraz wy
raźniej sprecyzowane oblicze id sowę. P. 
Marceau Pivert jest na terenie Francji 
wyraźnym reprezentantem kierunku 
trockistowskiego i podobno oddawca u- 
trzymyuje ścisły kontakt ż  Leonem 
Trockim. Poza tym działa on w ścisłej 
łączności z rozwijającym się we Franci 
ruchem anarchistycznym. Ostatnia odez
wa federacji socjalistycznej Sekwany, 
wzywająca robotników do manifestacji 
przeciw senatowi, zwracała się do „so
cjalistów, komunistów, syndykalistów, 
anarchistów i republikanów". Fronda 
p. Marceau Pivert jest wyrazem wy
pływającego na powierzchnię życia poe
tycznego Francji odłamu rewolucjoni
sto w-trocki sto wcó w, chcących wzoro
wać się. i na hiszpańskiej partii trocki- 
stowskiej Pouma (Partii zjednoczonych 
marksistów).

Rząd brytyjski zaprosił premiera 
Daladiera i min. Bonneia do Londynu

LONDYN. — Rząd brytyjski za po
średnictwem swego ambasadora w Pa
ryżu zaprosił premiera Daladiera i 
ministra Spraw Zagranicznych Bonneta 
do Londynu na 27 kwietnia.

Rząd brytyjski pragnęlby z pre
mierem i ministrem Spraw Zagranicz
nych Francji omówić sytuację między
narodową, zwłaszcza w związku z 
nadchodzącą sesją Rady Ligi Narodów. 
Premier; Chamberlain i lord Flalifax pra
gną poinformować ministrów francu

skich o porozumieniu wtosko-brytyjskim 
i jego skutkach dla współpracy mo
carstw na rzecz pokoju. Tematem roz
mów będą również inne sprawy, wcho
dzące w zakres \yspolpracy pomiędzy 
W. Brytanią i Francją w Europie.

Aczkolwiek rząd francuski nie u- 
dzielił jeszcze ostatecznej odpowiedzi, 
uważają za rzecz pewną, że ministro
wie francuscy przybędą do Londynu dn. 
27 kwietnia. Pobyt ich potrwa zapewne 
trzy dni.

Aresztowanie wśród nacjonalistów
iuniskieb

/;
i TUNIS. — W Sousse aresztowano 

Ayaszi Hassuna, przewodniczącego 
miejscowej organizacji stronnictwa Nea- 
odestur, u którego znaleziono kompro
mitujące dokumenty. Poza tym a reszto- 
wano szereg agitatorów w różnych czę
ściach kraju.

We wszystkich miejscowościach 
władze wojskowe poleciły rozplakato
wać ' zarządzenie o rozwiązaniu stron
nictwa liberalnego konstytucjonalistów 
tuniskich Neaoriestur. Każdy kto usiło
wać będzie wznowić działalność tego 
stronnictwa aresztowany zostanie za u- 
aział w spisku przeciw bezpieczeństwu 
protektoratu tumskiego i stawiony 
przea sądem wojskowym.

SOUSSE. — Policja przeprowadziła 
szeroko zakrojoną eperację w centrum 
Monaster, Mahdia, Moknine, Sidi Aluan 
i in. Przybyli samochodami piężarowy- 
mi policjanci otoczyli lokale Neodestur 
i aresztowali przewódców. W Mahdia 
sztandar 'francuski został w obecności 
tłumów’ publiczności wywieszony na ra
tuszu. W Monaster wywieszono sztan
dar na głównej bramie miejskiej.

TUNIS. — Trybunał w Sousse ska
żał na karę od miesiąca dó dwóch lat 
więzienia 21 osób, aresztowanych w’ 
miejscowościach MTnaster, Mahdia, 
Moknina, Dażemmał i Bufiśza, oskar
żonych o sta wdanie oporu władzy.

znanych przez państwo, wszelkiej pro
pagandy'' (politycznej ■> w kościołach i 
szkołach.

2) Zakaz składania nielegalnych 
przysiąg, organizowania w celu mani
festacji politycznych pochodów ulicz
nych, śpiewanie pieśni, mogących być 
wyrazem pewnych idei politycznych.

3) Zakaz brania udziału w mani- 
! festącjach i procesjach1, mających,, cele
zakazane przez prawo, posługiwania się 
uzbrojonymi formacjami dla propagandy 
politycznej, rozszerzania druków, uzna
nych za podburzające i zakazane przez 
prawo.

4) Zakaz dla wszystkich otrzymywa
nia w jakiejkolwiek formie pośrednio, 
lub bezpośrednio wynagrodzeń z zagra
nicy oraz na cele zakazane przez prawo.

5) Działalność wszelkich organizacji 
politycznych odbywać się będzie mo
gła jedynie w warunkach przewidzia
nych przez prawo, które zostanie w 
najbliższym czasie opracowane.

6) Zakaz organizowania tajnych 
związków, lub stowarzyszeń religij
nych.

7) Zakaz dla wszystkich organiza
cji używania nazw organizacji uprzed
nio rozwiązanych.

S) Rozwiązanie i likwidacja organi
zacji nastąpi na zasadzie decyzji rady 
ministrów na wniosek ministrów spra
wiedliwości i spraw wewnętrznych ! zo
staną ogłoszone w dzienniku urzędo
wym. Po rozwiązaniu nastąpi likwida
cja majątku organizacji, który zostani.e 
przekazany na cele opieki społecznej.

9) Zakaz .dla wszystkich osób, o- 
trzymujących w jakiejkolwiek formie 
wynagrodzenie o<f państwa, działalno
ści politycznej.

10) Zakaz dla studentów i uczniów 
brania udziału w  życiu polityczny!?! i 
manifestacjach politycznych.

11) Towarzystwa handlowe i inne, 
wspierające materialnie zakazane związ
ki, zostaną rozwiązane.

12) Zakaz zbierania składek na 
rzecz zakazanych organizacji, ukrywania 
osób ściganych lub skazanych .za prze
kroczenie tej ustawy.

13) Zakaz .rozpowszechniania do
kumentów dyplomatycznych;’ lub1 doty
czących porządku w państwie.

Za przekroczenia tych zakazów 
przewidziana jest kara pozbawienia wol
ności od lat 3 do 5 wraz z pozbawie
niem czynnego i biernego prawa wy
borczego, prawa zajmowania urzędu pu
blicznego, funkcji wydawcy, lub redak 
tora wydawnictw periodycznych, oraz 
możności zawierania kontraktów o do
stawach dla państwa. Prócz, tego prze
widziane jest zesłanie do miejsca odo
sobnienia osób wykraczających przeciw
ko ustawie na przeciąg od 6 do 12 
miesięcy. . ■'> ‘

Wykroczenia przeciw ustawie są
dzone będą w trybie doraźnym przez 
sądy cywilne z wyjątkiem obszarów, 
nad którymi rozciągnięty jest stan oblę-' 
żenią.

W ykrycie tajnego arsenału w  le o d ium
BRUKSELA. — Jak donosi prssa 

belgijska, policją wykryła W Leodium 
14 karabinów maszynowych, 20 karabi
nów systemu Mausera oraz znaczny za
pas amunicji. Śledztwo jest w toku:

Ochrona spokoju i bezpieczeństwa
w Rumunii

BUKARESZT. — W dzienniku u- J 1) Zakaz ustnej i pisemnej propa- 
urzędowyni ogłoszona została ustawa o ' gandy na rzecz zmiany ustroju pan- 
obronie porządku w państwie, zawiera-j stwowego, uchylania się od płacenia 
jąca następujące artykuły: j podatkowy prowadzenia walk klćsowych,

1 nronapowania doktryn relijnyeh, nie u-

v  Ew akuow anie fabryk m etalurgicznych 
w Paryżu

PARYŻ. — Generalny dyrektor ro
bót w Paryżu Giraud wyznaczony po
stał na superarbitra w koflikrie meta
lurgicznym, ponieważ arbitrzy nie o- 
siągnęli porozumienia.

Syndykat metalowców’ wydał .roz
kaz ewakuowania z dniem dzisiejszym 
fabryk.

tej ustawy, ludności żydowskiej ona ni.' 
krzywdzi, gd)ż ludność ta nie stanowi 
na Węgrzech nawet 5 prbc. ogółu mie
szkańców’. Jest natomiast poważnym o- 
graniczeniem roli żydów w tych zawo
dach, które okupowali oni w sposób nie
proporcjonalnie wysoki (prasa, teatr, 
medycyna i adwokatura, handel). Prz -; 
prowadzenie tej ustawy winno się rów-! 
nież poważnie przyczynić do pacyfikacji1 
stosunków wewnętrzno politycznych, 
które na tle sprawy żydowskiej nieje
dnokrotnie doznawały dużego zaognię-; 
nia. I

Zakaz demonstracji w dniu 1 maja
w Czechosłowacji

PRAGA. — Na mocy postanowie
nia komitetu polrtyćżnego rady mini
strów, u- roku bieżącym uroczystości 
i obchody na 1 maja nie odbędą się, 
gdyż „mogłyby łatwo przemienić się 
w niepożądane manifestacje polityczne". 
Dzień 1 maja jest w Czechosłowacji 
państwowym „świętem pracy" i wszy

stkie partie w dniu tym urządzały swe 
obchody.

Poza tym komitet polityczny rady 
ministrów uchwalił wpływać na prasę 
partyjną, by zaprzestała ataków osobi
stych. Jeżeli by nie udało się osiągnąć 
tego w drodze wpływania na prasę, 
zapowiedziano wydanie odpowiedtreli 
zarządźeń;



W chwili, gdy coraz wyraźniej tree- 
szczeć zaczynają spoidła powojennej 
Europy,-gdy wystarczy 24 godzin dla 
przekształcenia układu sił na naszym 
kontynencie, myśl zwraca się mrmowołi 
ku tym zakątkom, które zdołały prze
trwać niejedną burzę dziejową, nietknię
te przez falę wydarzeń, wiodąc żywot 
małych, ale wolnych tworów państwo
wych.

W Europie, prócz Szwajcarii, mamy 
5 państewek, których obszar często nie 
przekracza granic wielkich miast. Pań
stewka te, to republika San Marino we 
Włoszech, Monaco, księstwo Luksen- 
burg, księstwo Lichtenstein i Andorra.

Sto i"'kowr ..ajwiększym, z nich jest 
kraj górski An Jorra, położony na połu
dniowym stoku wschodnich Pirenejów, 
o przestrzeni ponad. 4 000 km. kw. Na 
przestrzeń’ tej żyje około 6 000 miesz
kańców. należących do szczepu kataloń- 
skiego. Cechuje ich podobnie, jak ich 
braci spod Barcelony, fanatyczne u- 
miłowanie wolności. Dzikość gór. któ
rych zbocza pokryte są wspaniał. lasa
mi i rozległymi pastwiskami, dodaje u- 
roku surowemu krajobrazowi pirenej- 
skiemu. _ _

Andorra należy do krajów, wyposażo
nych dość obficic w bogactwa natural
ne. Poza hodowlą i wyrębem lasów, sta
nowiących główne źródło utrzymania 
mieszkańców, górale andorscy żyją z 
eksploatacji rudy żelaznej, a nawet w 
ostatnim czasie zaczęto eksploatować 
nieliczne wprawdzie, za to dość bogate 
w serbro pokłady blendy ołowianej.

Wspaniałe, nietknięte w swej pier
wotnej dzikości góry Andorry, stać się 
mogą miejscem wypoczynkowym dla 
ludzi zmęczonych nerwowo,, pragnących 
w obcowaniu z pierwotnością przyrody 
powrócić do stanu równowagi psychicz
nej i zahartować się do dalszej walki o 
byt. Liczne, niewyzyskane dotychczas 
gorące źródła wód mineralnych, tak zw- 
las escaldes,-zawierają cenne pierwiast
ki lecznicze.

Andorra, to kraina pełna legendarne 
go uroku. W podaniach ludowych tej o- 
kolicy dotrwały dó naszych czasósv e-
cha dalekich, o^ihjtesiąiki -wieków orfie-

ranych na. 4. lata. Andorra jest jedy
nym krajem, na świecie, który me ma 
pisanego, kodeksu,, nikt się tu-nie rządzi 
suchym para grafem!

„Stolica" tego państewka jest poło
żona na bardzo żyznej wyżynie 1051 m. 
nad poziomem morza, wioska Andorra 
la Vjeja, a jednym w niej monumental
nym gmachem’, będącym rezydencją 
rządu i władz administracyjnych jfest 
stary ratusz, podobno pamiętający jesz
cze XIII wiek.

Kraj, który przetrwał niejedną burzę 
dziejową, byłby w roku ubiegłym padł 
ofiarą agresji; W Puigcerda, miastecz
ku. połoŻQpym>w Katalonii na pograni

cza Andorry, zgromadzono 'ba.tafiony, 
które lada dzień wkroczyć miały do 
Andorra le Yieja. Wtedy „siły zbrojne*' 
kraju; zwiększono ó 40 żandarmów, po
śpiesznie wysłanych z Francji. Jedno
cześnie biskup z Urgel .i- prezydent 

•Francji, powołując się na swe prawa su
werenne.w Andorze, zdołali powstrzy
mać falę wojny domowej u, wrót sa
mych, cichej górskiej republiki. Batali
ony z Puigcerda zostały wycofane, po 
czym i żandarmi francuscy opuścili An- 
dotrę1. Strać porządkową pełni nadal 6 
gwardzistów, rekrutujących się z 

, miejscowych górali,- obywateli 6 gmin 
■ A ńr*o

Z  mikrofonem po globusie
Intrygowała mnie przez długi czas spra

wa egzotycznych reportaży. ■ nadawanych 
coraz częściej przez' polskie- radiostacje. 
Jest tó typ .lekkiej, a jednak .bardzo pou
czającej audycji,-w czasie której reporter 
radiowy urządza sobie (i.słuchaczom oczy
wiście) coś w rodzaju spacerku po globu
sie z mikrofonem sprawozdawczym, tak, 
jak w tygodniku filmowym oprowadza nas. 
reportęr-z kamerą:

Udało ' mi się któregoś dnia być w 
■rozgłośni właśnie w porze nadawania ta 
kiej audycji, noszącej tytuł Rzeczy cieka
we z pięciu części świata".

Ż głpśpika płynęły dźwięki, jakieś dziw
ne, niesamowite, nieartykułowane, jak to 
zwykliśmy" ’Eźi?Mt> "Określać, Jakieś krzyki, 
mogące równie dobrze być pieśniami, czy 
zawodzeniem, w takt uderzenia w bęben. 
Co też to być mqże — próbowałem odgad
nąć, — na pewno jakaś ceremonia w kraju 
dzikusów nieznanego mi bliżej gatunku. 
Rzeczywiście, nie pomyliłem się. Już za 
chwilę usłyszałem głosj reportera ob jaśn ia
jący, żc'jesteśmy-'w-tei chwili, w Afryce i 
uczestniczymy' w ’ tańcach karłowatych Pi

gmejów przed ich wyruszentego na polowa
nie. Będą polowali na antylopy, — oczy
wiście na! antylopy karłowate. Reporter t łu 
maczy przez chwilę rozmaite obyczaje tych 
Pigmejów. Potem jeszcze trochę, tego spe
cyficznego hałasu, k tóry naprawdę trudno 
trafnie nazwać, — i następny obrazek. .

Jesteśmy tteraz przy wodospadzie Nia- 
gara. Słyszymy buk i łoskot spadających 
mas wody. •’ Znowu krótki tekst objaśniają
cy i przenosimy się o setki i tysiące kilo
metrów' do innej części świata.

Takich obrazków bardzo interesująco 
objaśnianych składa się na audycję kilka
naście. One dają nam 25 minut, egzotyki. 
Prawdziwy spacer po globusie.

Ja k '  się to robi? - r  Z takim pytaniem 
zwróciłem się do autora i- wykonawcy tego 
cyklu audycyj. Pan Kazimierz Pluciński 
udziela mi inforniacyj bardzo chętnie. Po 
koleżeńsku — jak dziennikarz dziennika
rzowi. : -

Przede wszystkim, precyzuję pytanie, 
interesuje mnie strona tematyczna reporta
żu. Chciałbym wiedzieć skąd pan . czerpie 
tematy, skąd pan to wszystko wie. Nie

aądtri p m  efcybŁ, że  uwierzę, że  sam prze
cież kifka.krot.me objechać świat...

M a pan najzupełniejszą rację. Tematy 
czerpię prawie wyłącznie z lektury. Widzi 
pan, wyłapuję skrzętnie ciekawostki zatnie-, 
szczane w pismach i periodykach. Oczywi
ście muszą być lo rzeczy bardzo oryginal
ne i naprawdę warte  wyzyskania w repor
tażu. Moja kopalnia to prasa i periodyki, 
amerykańskie i angielskie. A poza pisma
mi dużo lematów dostarczają mi moi przy
jaciele rozlokowani po całym świecie... Są 
to  przyjaciele, nżyjrny tu tego terminu 
„korespondencyjni" — osoby, z którymi u- 
trzyinuję kontakt listowy. — Już wiem, ja
kie będzie następne pytanie — głowę dam, 
że chciał mnie pan zapytać jak ich zdoby
łem. Wyjaśnię panu to bardzo chętnie. To; 
historia naprostsza, jaka być może.

Napisałem do szeregu osób listy, otrzy
małem odpowiedzi i tak się to zaczęło. A 
teraz już pisujemy do siebie regularnie. 
Pana zapewne znowu dziwi, że się to u d a 
ło. Przyzwyczaił się pan pewnie, przy na u  
mniej jeżeli o korespondencję chodzi, do 
naszych nienajlepszych polskich sfosunkóW, 
kiedy to, tylko wyjątki odpowiadają na li
sty. Nie brak takich co nie odpisują i W 
innych krajach, na ogół jednak odpisują. 
Dzięki temu zdobywam co miesiąc spora 
cennego materiału, którą' wyzyskuję w res 
portażach radiowych, w swej pracy publi- 
cystyczno-dżiennikarskiej i literackiej.

A jak pan „udźwiękowia" te ciekawost
ki? — rzucam paJsze pyt.apie.

A — mówi mój uprzejmy rozmówca, 
to się robi rozmaicie. Cęściowo ilustruje 
się reportaż, specjalnymi płytami gramofo
nowymi, które radio sprowadza - z  filmo
wych przeważnie wytwórni amerykańskich, 
część „robi" się" samemu. Takie efekty- 
prostsze, jakiś wiatr, deszcz, burzę, tupot 
kopyt końskich itp. Ale i to na ogół pro
sta sprawa. Trochę się trzeba wysilić, aby: 
reportażowi nadać jak najwięcej autenty
zmu: •

W tym miejscu przerywam, znowu gra
tulując panu Plucińskiemu powodzenia w 
tej dzidzinie; bo przecież jego reportaże są 
autentyczne, mimo, że naprńwdę są- tylko 
„omal, że autentyczne". H. B.

v

Za czasów carskich i w dzisiejszej Rosji
Ą l e k s i ń s k i  — . R y k ó wgłych, wydarzeń dziejów'.

Twórcą'wolnego pan siewka* andótr-' 
skiego, ■ liczącego wszystkiego 6 gmin. 
miał. być; według legendy,- Karol Wiel
ki. Pierwszy akt,, ód noszący się dó An- 
dorry. datuje się z :1 2S7 r.„ kiedy to hra
bia Foik l biskup ż Urgel uzyskali pra
wa suwerennych panów Andorry. Za 
Henryka IV prawa potomków, hrabiego 
Foix przeszedły na koronę farncuśką, a 
po Wielkiej Rewolucji i ostatecznym 
ustaleniu sic ustroju republikańskiego 
wc Francji na’ każdorazowego prezy
denta Republiki. Prezydent Francji i \ 
biskup w Urgel, położonego na teryto
rium aragońskim. Są suwerennymi pa
nami Andorry. Obaj „suwerenni" mia
nują swych namiestników oraz koleino 
sędziego apelacyjnego. Rząd wyłania 
rada geńcralna z 24 członków', wybie-

. Prasa. francuska podaje ciekawy, 
przyczynek . dp -rozwoju, sytuacji w So
wietach. w formie'- listu b’.r deputowane-■ 
go do Dumy , przebywającego Obecnie 
W Paryżu Jerzego Aleksińskiego. W 
liście swym zatytułowanym .„Wydoby
łem Ryk owa l  więzienia. — ale było to 
za czasów; carskieb; autor, opisuje wy
padek,, jaki miał miejsce w 1907 roku; 
„Pewnego dnia. przyszła-do mnie młoda 
dziewczyna,- ubrana jak, studentka i gło
sem drżącym ze wzruszenia powiedzia
ła: Przybyłam Was prosić: o. ratunek
dla mego brata Aleksieja’ lYanowicza 
Rykowa'. Ryków, który był wówczas 
członkiem kómitctu centralnego- socjal

demokratów, zóstął, osadzony :w aresz
cie -pod zarzutem zamieszkiwania w 
Petersburgu pod .fałszywym nazwi
skiem i posługiwania'Się fałszywymi do
kumentami. W dniu rozprawy, pisze 
Aleksiński zjawiłem 'się w sądzie. Na 
ławie oskarżonych w. otoczeniu złodzie
jów i mętó.w społeczeństwa siedział Ry
ków'. Był niezwykle blady. Sędzia, 
przewodniczący wywołuje jego’ sprawę. 
Czy są świadkowie.? .— pyta.. Podnio
słem się ze sw ego  miejsca.. Jak wasze 
nazwisko — pada pytanie.-— J.erzy Ąfe- 
ksiejewicz- Aleksiński. Jakie 'tytuły, za
wód i wykształcenie? Podałem sw<ój 
tytuł .szlachecki, odbyte studia i swój

tytuł szlachecki, odbyte .studja . i swoi 
pytanie odnoszące się do samej sprawy 
Rykowa. Znam Rykow'a, oświadczy
łem. od wielu lat.. Jest to człowiek chó
ry nerwowo. Jedną z jego manii pow
stałych- pa tle nerwowym jest posługi
wanie się fałszywymi dokumentami. 
Ten’człowiek ma wyraźny wstręt, do ja
wnego występowania pod swoim nazwi
skiem. Ale mogę Wysoki Sąd zapewnić, 
że jest to człowiek nawskroś. uczciwy. 
Jedyny zarzut jaki można mu postawić, 
to.jęgo niewinna mania.

— Cży świadek p/zyjmuje gwaran
cje za oskarżonego, pyta sędzia. Bar
dzo chętnie odpowiadam. Ogloszonb' 
wyrok, Ryków jest wolny. Sąd w mofy-

jak reformowana jest armia angielska
wach oparł się na moim zeznaniu.
. . .  W  12 lat później ja byłem- areszto
wany, tym razem przez władzę bólsze-

W jednym z ostatnich numerów 
„Segodnji" ryskiej pojawił się ciekawy 
artykuł E. Messnera,- charakteryzujący 
ostatnie za-rzą '/.cnia Anglii dla obrony 
państwa.

Lic'żebiVość armii brytyjskiej — pisze 
Messner — dochodzi obecnie do 140.000 
Judzi; do ustalonej ostatnio liczby bra
kuje jeszcze 20.000 osób. Wojsko toza- 
sługuje na uwagę o tyle jeszcze, żc 
przeprowadza najodważniejszy ekspery
ment, wkroczywszy na drogę zupełnej 
motoryzacji.

Koń został z armii angielskiej usu
nięty.' Pozostało tylko kilka oddziałów 
kawalerii dla defilad wojskowych, kilka 
pułków dla służby w Indiach (oficero
wie armii indyjskiej ani słyszeć nip 
chcieli o motoryzacji ich kawalerii). 
Oprócz tego pozostawiono kilka koni 
dla oficerów, aby utrzymać ich zamiło
wanie sportowe. Ogółem w armii an
gielskiej pozostało 7.000 koni, czyli je
den koń przypada na 20 żołnierzy w ar
mii. Wc Francji np. jeden koń przy
pada na 4 żołnierzy, w Hiszpanii (przed 
wojną domową) na 5 żołnierzy.

Na raifiljsce konia Anglicy wprowa-

tanki, do dzi zaprzęgli traktory, ordy- 
nansów wyposażone w motocykle, wo
zy Łreńowc zastąpiły samochody cięża
rowe. Ta ostatnia nowość przyjęta 
została przęz żołnierzy z uczuciem ulgi, 
ponieważ więcej nie muszą ,nosić .cic-

I żaru u plecak mogą załadować na samo
chód. . Dawniej, żołnierz był jakoby i- 
stótą juczną: niósł karabin, naboje, ło
patę, maskę przeciwgazową, garderobę, 
zapasy.Żywności, rtamiot, płaszcz, helni 
metalowy.'.’ A od żołnierza takiego wy
magano, aby. obarczony takim ciężarem 
wytrwał, w jwudziesto-kilometrowym 

.marszu i aby do boju szedł świeży, c- 
nergiczny.

W armii angielskiej mechanizowane 
są obecnie wszystkie oddziały. Artyle
ria ciężka zmotoryzowana została już 
wf latach poprzednich. Obecnie usuwa
ne są konie z artylerii dywizyj piecho
ty. W piechocie zupełnie zmotoryzo
wane są oddziały karabinów' maszyno
wych.

Także z karabinami maszynowymi 
przeprowadza się eksperymenty. Ko
menda karabinów' maszynowych była 
od wojny rosyjsko-japońskiej w rękach 
naczelników dywizyj. Na początku woj
ny światowej komendę oddano dowód

com batalistów i kompanii. 'Obecnie 
Anglicy odbierają karabiny maszynowe 
niższym oddziałom, formują je w ba
taliony karabinów maszynowych i 
każdemu dowódcy 'dywizji ’ przydziela 
się po dw'a takie bataliony. Pułki pie
choty pozostają tylko przy"lekkich ka
rabinach maszynowych. Na specjalną 
uwagę zasługuje to, że po takiej refor
mie liczba ciężkich karabinów maszyno
wych w dywizji zmniejsza się o poło- 
wę. Anglicy nie zachwycają się już 
bronią maszynową jak podczas wojny, 
gdy piechota przesycona była-tym ga
tunkiem broni. Natomiast specjalną u- 
wagę poświęcają Anglicy obronie prże- 
ciwtankowcj. Każdfi kam- ••va nic- 
chóty zaopatrzona została w działo 
przećiwtan' ó-ve, a ‘ każda dywizja' ma 
dwie kompanie dział przeciwtanko- 
wych.. Również skład baterii ulega 
zmianie. Anglicy wprowadzają w arty
lerii baterie sześcibdziałowe na miejsce 
ćzterodziałowych, używanych w czasie 
wojny. Sżeścidzialowc baterie istniały 
już przed wojną. Jedna'dywizja liczyć 
będzie ogółen. 72 dział. Nadto dywazja 
mieć będzie oddział tankowy, liczący 
19 średnich i 47 Ukkich tanków.

. — • ■ . . .  •. _

wieka. Ryków był wtedy jedną z 
wpływowych osobistości w rządzie bol
szewickim. Czeka trzymała mnie przez 
9 -miesięcy w-więzieniu. Rodzina moja, 
która wiedziała, że.kiedyś .dopomogłem 
Rykowowi do osiągnięcia wolności 
zwróciła się do sowieckiego potenta
ta- Ryków wysłucha! w milczeniu 
przedłożoną mu ustnie prośbę. Nic nie 
mogę .zrobić — odparł sucho. Aleksiń-- 
ski występuje przeciwko nam. lstotnjc 
Aleksiński aresztowany został w chwili 
gdy wygłaszał'przemówienie protestują
ce przeciwko- oddzielnemu pokojowi za
wieranemu przez bolszewików z Niem
cami. Nie pomogło powołanie się na 
mój: fatalny stan zdrowia. Byłem cho
ry .na tyfus, który powalił mnie na sku
tek przeprowadzanej głodówki i prze
bytej niedawno grypy. Gdy Rykowo
wi przypomniano mój udział w jego u- 
wolnieniu z więzienia carskiego odparł. 
No cóż — ja tego zrobić nie mogę.

Ostatecznie udało mi się wydostać z 
więzienia i wyjechać z Sowietów, bez 
pomocy Rykowa.

Zmieniły się . czaimy

/
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ściółku — mieć stale nauczyciela pol
skiego i księdza polskiego. Po rozwale
niu się starego kościółka dtcwriiknego

Kolonia polska w Azji Mniejszej w państwie otomańskim a obecnie w Tnrĉ  Atat&dta

Jak powstał Adampof?
Powstanie Adaimpolu jest związane z 

tragiczną historią narodu polskiego po 
rozbiorach. Bolesne te dzieje zmusiły 
wielu Polaków do tułaczki po odległych 
ziemiach, a często i dó stałego osiedla
nia się wśród obcych. Tak było i i  po
wstaniem Alampola, które Znajduje się 
w Małej Azji naprzeciw Konstantyno
pola. - »■

Pierwsi koloniści Adampola (Polo- 
neskoy) — to uczestnicy walk o wol
ność z lat T831 i 1848. Uciekając przed 
zemstą Rosji przydędrówali tu, podob
nie jak do Francji, w wielkiej liczbie, 
często bez środków do życia, beż wido
ków na jutro. Rozbitków tych zaczęli 
nromadzić koło siebie hr. W. Zamojski 
i Michał Czajkowski (Sadyk Pasza) i 
stworzyli z nich organizację wojskową 
t. zw. kozaków otomańskich. Przezna
czeniem ich była walka z Rosją o utrzy
manie całości olbrzymiego ongiś państ
wa otomańskiego, a przy jego pomocy 
— wywalczenie niepodległości Polski.

Fundacja i statut
Dla tych, którzy niezdatni byli do 

wojska, i by po tej wielkiej 20-to tysię
cznej armii zostawić żywy pomnik w 
Turcji — książę Adam Czartoryski ku
ni} za pośrednictwem Michała Czajkow
skiego od Księży, Lazarystów francu
skich teren lesisty,'liczący przeszło 1000 
mórg i z pozwoleniem rządu tureckiego 
zaczął osiedlać swych emigrantów poli
tycznych. By jednak ta osada, nazwana 
Adampolem od imienia księcia Ada
ma Czartoryskiego, pozostała zawsze 
nolską i w polskich rękach, ułożył ksią
żę za zgodą rządu tureckiego statut, 
który do dziś obowiązuje i który zacho
wał Adampol do dziś czysto polskim.

Najważniejsze panirty tego statutu
*ą:

1) Każdy Polak-emigrant ma prawo 
do zakolonizdwania się w Adampołu i 
dostaje 15 dylów lasu (dyl =  14 mor
gi) pod wykarczowanie jako wieczystą 
dzierżawę,

2) Nie wolno sprzedawać, odnajmo- 
wać ziemi i w ogóle dopuszczać osie
dlenia się na stałe w Adampołu ludziom 
obcej narodowości.

Ze strony rządu tureckiego za udział 
w walkach Adampol otrzymał jako 
przywilej zwolnienie od podatków, co 
trwało do 1909 r., t. j. do uchwalenia 
nowej konstytucji.

Hardość mazurska
Wielu emigrantów z wdzięcznością 

skorzystało z fundacji księcia Adama. 
Nie wszyscy jednak pozostali, nie przy
zwyczajeni do ciężkiej pracy. Trzeba 
było-bowiem tu każdą piędź ziemi wyry
wać dzikiej naturze. Nie było wolnego 
miejsca nawet na wybudowanie sobie 
domku.

Lecz hardość mazurską zrobiła swo
je. Kolonia powstała w latach od 1842 
do 1843, a już przed wojną krymską by
ło tu 40 schludnych domków.

Wojna krymska w latach 1854—55 
przerwała na jakiś czas rozwój kolonii. 
Duża część kolonistów, gdy zagrała 
trąbka wojenna, poszła walczyć na po
lach krymskich pod wodzą Michała 
Czajkowskiego (Sadyka Paszy). Część 
ich tam poległa, część wróciła z innymi 
towarzyszami broni. Zaczęli na nowo 
budować, karczować i czynić zdatną 
do uprawy niewdzięczną, spieczoną ża
rem południowego słońca, ziemię ana- 
tolską.

Wzorowa wieś nu  cafe Turcję
- Wytrwała praca pradziadów dzisiej

szych kolonistów wszystko pokonała i 
uczyniła z miejsca, gdzie dawniej było 
siedlisko wielkiej ilości dzików, wilków 
i obozów cygańskich (stąd cała okolica 
zwała się „Czengene Koriak", t. j. Dwór 
Cygański), miejscem naprawdę prześli
cznym, pierwszą wzorową wieś na ca
łą Turcję.

Z latami Adampol, kiedy przybywa
ło domków, kiedy wyrywano dzikiej 
przyrodzie coraz więcej terenów, kiedy 
cały Adampol zmienił się w jeden 
wielki ogród owocowy, zaczął ściągać 
ze wszystkich stron turystów-kuracju- 
szy — stał się letniskiem. Niejeden mie
szkaniec Stambułu (Konstantynopola) 
dla uspokojenia sWych nerwów przyby
wał tutaj, aby odp.ocząć na łonie dzi
kiej przyrody azjatyckiej, wśród lasów 
bukowych, kasztanowych i szczytów 
gór, pokrytych gąszczami wawrzynów.

Niejeden" chciał doznać gościnności 
adampolskiej — iście staropolskiej. To
też już od dawna porą letnią tłumy tu
rystów napełniają Adampol. Z czasem 
zaczęło brakować dla nich miejsca. Po
częto budować nowe domy-wille, przy
stosowane dla! przyjęcia gości nawet na 
dłuższy okres czasu. Znikały chaty sło
mą kryte i dziś już ich prawie nie ma.

A cóż z polskością w Adampołu, co 
z wiarą ojców?

Modlić się po polsku!
Największą ostoją polskości Adam

pola było dotychczas to, że jego osadni
cy mogli bez przeszkód porozumiewać 
się w mowie ojczystej, zachować swoje 
obyczaje,; uczyć dzieci po polsku, mo-

Rozmowa kształci i wychowuje
W poszukiwaniu- form, -metod, spo- 

<obówr,systemów pjjldziaływąnja, na lu- 
dzi.rzadko zastanawiamy się nad najbar
dziej prostym, najmniej- - skomplikowa
nym, najbardziej bezpośrednim momen
tem naszego współżycia z ludźmi — 
nad rozmową.

Rozmową nie ujęta yy karby- „dyscy
pliny", nie. poddana analizie, chaotycz
na, przypomina nie. regularną rzekę, 
która wiele szkód wyrządzić może. Gdy 
ta sama rzeka zostanie obwałowana, u- 
-egulowana, nie tylko, że nie wyrządza 
szkód, ale wprost przeciwnie — przy
nosi korzyści. Do tych wód-strumieni, 
rzek i rzeczułek można przyrównać sło
wo. Zastosowane umiejętnie, z umia
rem, spełnia swoją misję zdobywania 
serc i umysłów, pomaga do kontynuo
wania myśli, nadaje im formę, przeni
kającą do świadomości innych.

Myśli naszych-' nłe powinniśmy stro
ić. w barwne efektywne słowa, które 
miast ułatwiać, utrudniają myślenie. Nie 
chodzi też o to, aby rozmowa nasza by
ła monotonną, czy stylem przypomina
ła traktat naukowy. Inteligentny roz
mówca musi umieć manewrować sło
wem jak szerrpierz szpadą, usypiające
go z nudów przeciwnika czy przyjacie
la obudzić, ukłuć ostrzem swojej wy
mowy, wyprowadzić z letargu w świat 
swojej myśli, zmęczonemu dać chwilę 
wypoczynku, odprężenia, zabawić' dy
gresyjną anegdotką. Słbwo jednak nic 
może być narkozą (chyba, że przyświe
cają specjalne cele)'' nie może otuma
niać. zaciemniać horyzontu. Słowo i 
myśl to ciało i dusza. Winny one być ze 
sobą harmonijnie zespolone. Myśl i sło
wo, to człowiek. Człowiek zaś przez ca
le życie daje coś ze siebie, ale też i bie
rze od społeczeństwa, od życia, od świa
ta. Kształci siebie i innych. Przez sie
bie innych — przez innych siebie. U- 
mysł ludzki ciągle trawi, a przetrawio
ny pokarm duchowy wyrzuca w różno
rakiej postaci. Jedną z najpopularniej
szych form tego procesu jest właśnie 
rozmowa.

Rozmowa pozwala nam poznawać i 
oceniać ludzi. Ale nie czyńmy sądu nad

człowiekiem tak sobie przypadkowo. 
Dusza ludzka jest niewymierna i niezba
dana. Nawet najbystrzejszy,- najwnikli- 
wszy psycholog nie może ocenić czło
wieka po jednej rozmowie. Ale da mu 
ona materiał do konfrontacji z rzeczy
wistym stanem. Ktoś o płynnej wymo
wie, o bogatym zapasie słów — ktoś, 
kto piękniej mówi, efektowniejsze do
biera zwroty, może uchodzić za wzór 
człowieka dobrego i uczciwego. Naga 
rzeczywistość jednak przekona nas, że 
jest zgoła inaczej — że ulegliśmy po 
prostu hypnozic lekkiej wymowy, która 
w połączeniu z miłą powierzchownością 
stwarza podatną atmosferę do zgoła 
mylnych wniosków.

Rozmbwy można prowadzić na róż
nym poziomie. Wszystkie^ jednak coś 
dają, czegoś uczą. Czy tylko od wyżej 
intelektualnie, od nas zaawansowanego 
współrozmówcy możemy coś skorzy
stać? Nic. Rozmowa z wieśniakiem, ro
botnikiem dać może nawet najwybred
niejszemu intelektualiście wiele. Trzeź
wość sądu, bezpośredniość, realizm, 
„zdrowy rozsądek", brak doktrynerstwa, 
problemiarstwa, obserwacja prymityw
nych metod kojarzenia myśli, ubieranie 
je w nieforemne, ale zdrowe niekarmi- 
nowane słowa, przenikanie do świato
poglądu rozmówcy — oto zaledwie kil
ka elementów, na które winien zwrócić 
uwagę zarówno przeciętny śm iertelni 
jak i stylista, socjolog, ekonomista, psy
cholog, pedagog. Rozmowy ludzi o ró
żnych poziomach umysłowych uczą 0- 
bustronnie. Wymaga się jednak od stro
ny wyżej zaawansowanej zarówno u- 
miejętności prowadzenia tego typu roz
mowy, społecznego wyrobienia i znajo
mości duszy ludzkiej.

Są jednak rozmowy', po których n:e 
pozostaje dosłownie nic albo prawic 
nic. . Czy są to rozmowy z ludźmi naj
prymitywniejszych kategorii myślenia? 
Nie. Raczej powiedziałbym, że ten typ 
rozmówców wywodzi się spośród ludzi 
zbutwiałych umysłowo, notorycznych 
gadułów, ludzi nie szanujących nic swe
go ani cudzego. Prawdziwi maglarze 
swoich myśli. Chłop, robotnik może my

śli surowo, nie uczenie, nie posuguje się 
literackim doborem słów,— ale mimo 
to umie mówić mądrze i ciekawie o so
bie, o swojej pracy a nawet swoich 
światopoglądach, o swoim filozoficz
nym spojrzeniu na świat i ludzi.

Często w rozmowach , popełniamy 
błąd, wynikający raczej z fizjologicz
nych pobudek. Ludzie żyją dziś nerwa
mi. Szalony rozrost techniki w ciągu o- 
statnich lat 70 bynajmniej nic przyczy
nił się do złagodzenia charakterów, opa
nowania namiętności. Świat żyje nerwa
mi bardziej niż przed laty stu, kiedy nie 
znano wynalazków w typie radia, dvna- 
mo-maszyny, lampy elektrycznej itp. 
Nie ośmielam się twierdzić, że dawmej 
rozmowy były prowadzone mniej na
miętnie — ale za to ośmielę się stwier
dzić, że namiętność ta bynajmniej nie 
stała się przeżytkiem. W dziedzinie 
ludzkich uczuć nie wiele się zmieniło 
od czasów najdawniejszych. Rozum zna
lazł nowe drogi myśli, serce pozostało 
wierne odwiecznej tradycji rkocha i nie
nawidzi. W rozmowach naszych pozwa
lamy się ponosić rumakowi namiętno
ści. W ferworze dyskusji zapominamy o 
logice, o estetyce słowa —- podobni sta
jemy się do szaleńca, który zagubił pa
nowanie nad sobą i rozsądek.

Starajmy się przeto przekonać, a nie 
pokonywać „przeciwnika".

Są jeszcze inne rozmowy. Bez słów, 
najintymniejsze. Rozmowy z samym z 
sobą. Tc są najszczersze. To. czegobyś- • 
my nie powiedzieli najbliższemu przy
jacielowi, wyznajemy samemu sobie. 
Analizujemy swoje błędy, przyznajemy 
rację wrogowi, któremu przed chw:lą 
powiedzieliśmy, że nie ma absolutnie 
racji. Serce zlało się z rozumem w roz
mowie bez słów.

O rozmowie uczy Prozmawiać u- 
czy najmilsza, najukochańsza towarzy
szka i przewodniczka w życiu — książ
ka. Z nią porozmawiajmy. Będzie to 
rozmowa’bez słów. rozmowa, która da
je myśli i nowe w umyśle wywo
łuje. Przez książkę rozmawiamy z naj
mądrzejszymi ludźmi, którzy żyli i żyją. 
Od nich uczmy się sztuki życia!

po ostatnim trzęsieniu "zicńTi w r. 1898, 
kolonia jakiś czas została bez kościoła 
i bez księdza stałego. Lecz za staraniem 
hrabiny Zborowskiej (Procyń koło Kry
nicy) zebrano po Polsce tyle fundu
szów,' że po oddaniu ich w ręce Zgro
madzenia Salezjańskiego w 1912 r., mo
gło óno zacząć budowę obecnego muro
wanego' już kościółka, domu parafialne
go obok, a zarazem szkoły polskiej.

Dzięki energicznej pracy pierwsze
go proboszcza salezjanina, ks, Alekse
go Siary — kościół wraz ż  domem sta
nął już w r. 1914. Niestety, wojna prze
szkodziła w niejednym, a naWPt na ja
kiś czas wyrzuciał kolonistów całkiem 
ze swoich siedzib. W 1920 r. wrócili do 
pustych ścian i zniszczonego, kościoła
— od czasu jednak powstania republi
ki i mądrych rządów twórcy nowej Tur
cji — Ataturka, kolonia, znowu docho
dzi do rozkwitu.

Uczyć się po polsku!
Od 1922 r. otwiera się oficjalnie 

szkoła polska i przybywa na stałe nau
czyciel polski: Przyjeżdża też co 2 ty
godnie ksiądz polski 1— salezjanin, ks. 
Tomasz Zaremba, który pracuje tu de 
roku 1935. Niestety, w 1926 r. szkoła 
polska została zamknięta. W r. 1930 ot
worzono w tymże domu parafialnym! 
sżkołę turecką, gdzie nie wolno mówić' 
po polsku:. Od tego czasu prawie że u- 
stała opieka i możność wpływu na du
sze młodych adampolan. J

Trudności z powodu noweęo prawa
Warunki wytworzone wymagały 

przynajmniej księdza polskiego na miej
scu, by dusze adampolan nie paczyły 
się, aby się tam osiedlić i tworzyć so
bie nowe warunki życia. Dlatego Zgro
madzenie Salezjańskie,, chcąc pomóc a- 
dampolanom przy wychowaniu ich dzie- 
dzi, przeznaczyło młodego swego człon
ka —- ks. Antoniego Wojdasa. Ten przy
jeżdżając, starał się zadośćuczynić po- 

. trzebpm tej opuszczonej cząstki naro
du polskiego na ziemi azjatyckiej i ob
jawił gotowość poświęcić dla nich ży
cic na miejscu.
- ,■ . • . • \

Napotkał jednak na nieprzewidzianej
trudności, bo oto w obecnej Turcji jest 
prawo, że w Anatolii (gdzie leży Adam
pol) — cudzoziemiec (obcy poddany)! 
nie może się osiedlać na stałe. Toteż po
mimo licznych próśb i jego i' adamnolanl 
i wszystkich czynników w państwie po
cząwszy od starosty aż do ministra 
spraw wewnętrznych — dotychczas, t, 
j. od blisko 3 lat, nic otrzymał ks. Woj- 
das takiego pozwolenia. Może tylko do
jeżdżać w niedzielę i święta. Adampolo- 
wi więc obecnie grozi wynarodowienie 
się i' zatracenie obyczajów i wiary oj
ców.

Świeżo zwiększyło się to niebezpie
czeństwo, bo od 1 sierpnia! roku zeszłe
go wszyscy adampolanic zostali zmuszeń 
ni do przyjęcia obywatelstwa tureckie
go ,.a księżom, obywatelom obcym, za
broniono dojazdu: * j

Chociaż ks. Wojdas, wezwany przea 
władze miejscowe do złożenia podanfa 
o obywatelstwo tureckie. Złożył je sołt-j 
darnie wraz z adamponanami, to jednaki 
zabroniony mu został dojazd do Adam
pola już od 2 miesięcy.. Został przez to 
zamknięty kościół i adampolanic pozba
wieni nic tylko opieki polskiej, ale rów
nież możność! wykonywania praktyk re
ligijnych, bo także inni księża nic mogą 
tam jechać, jako obcy poddani. Turec
kich zr.ś księży tu nic ma.w ogóle.

Nadzieją w przyjaźni polsko-tureckiej
Nasi rodacy w Adampołu wierzą je

dnak, że w imię tradycyjnej, historycz
nej przyjaźni, polsko-tureckiej, to chwi
lowe doświadczenie Adampola minie 1 
znowu ten żywy pomnik wspólnych boj 
.batorskich walk . ożyje na nowo ku 
wspólnemu dobru państwa polskiego i 
tureckiego. Żadne prawa poddaństwa 
nie powinny zagradzać drogi kaplatnow. 
polskiemu do tych, których przodkowi! 
kiedyś walczyli o wolność Turcji.



wiochy poprą żądania Kolonialne
PolsM

RZYM, ■—• Prasa włoska 'żyw o  in
teresuje się żądaniami Polski w spra
wie kolonii. Wpływowy dziennik turyń- 
ski „ U  Stampa" pisze, że Polska ma 
wszelkie prawa zarówno historyczne, e- 
konomiczne, jak i moralne, aby doma
gać się na drodze dyplomatycznej przy
znania jej odpowiednich, w stosunku 
do potrzeb Polski, terenów kolonialnych 
w Afryce.

Dziennik przewiduje, ?e w razie po
ruszenia sprawy polskich pretensji kolo
nialnych na forum międzynarodowym 
— Italia faszystowska poprze je całym 
swym autorytetem.

Inne pisma zajmują również1 życz
liwe stanowisko wobec polskich żądań 
kolonialnych.

Ameryka fabrykować będzie samoloty
dla Anglii / Olbrzymi plan powiększenia 

sił powietrznych W. Brytanii
LONDYN. — Do Stanów Zjedno

czonych Ameryki Północnej wyjechać 
ma delegację rzeczoznawców brytyjskie
go ministerstwa lotnictwa, celem zbada
nia możliwości sprowadzania samolotów 
bojowych dla angielskich sit powietrz
nych. Na razie rząd brytyjski zamierza 
zakupić w Ameryce 500 samolotów. 
Dojście do skutku planu współpracy 
przemysłu lotniczego w Ameryce z W. 
brytanią przyczyniłoby, się bardzo do 
szybkiej i* wydajnej rozbudowy brytyj
skiego programu dozbrojenia lotni
czego.

Pierwotnie plan ten przewidywał 
doprowadzenie poziomu .liczebnego bry
tyjskiego lotnictwa wojskowego w 
pierwszej linii bojowej do stanu 1750 
samolotów bojowych. Obecnie jednak 
rozważany jest projekt powiększenia te
go stanu liczebnego do 2300, do czego 
przyczynić się ma dostawa z Ameryki.

Fabryki amerykańskie bez szkody 
dla -potrzeb armii amerykańskiej mogą 
produkować ilość samolotów, jakiej po
trzebuje W. Brytania, ’ . ..

Wojska gen, franco dotarły do morza
Śródziemnego

Katalonia odcięta od reszty Hiszpanii
SARAGOSSA. — Oddziały gen. 

Aranoa wkroczyły do miasta Vinaroz 
położonego na południe od miasta Tor- 
tosa.

Oprócz Vinaroz wojska powstańcze 
zdobyły miasta Benicarlo, Alcanar i 
Ulldecona, położone również na wy
brzeżu.

Pas wybrzeża, zdobyty w ciągu 
dnia wynosi 30 kim.

W ten sposób jedyna pozostała je
szcze droga między Walencją i Barce
lona, biegnąca wzdłuż wybrzeża, zo
stała przecięta. Katalonia jest oddzie
lona od reszty.terytorium, będącego je
szcze we władzy rządu republikańskie
go, oraz otoczona z zachodu i południa 
przez nacierające wojska gen. Franco1.

Zdobycie wybrzeża ' poprzedziło 
przerwanie w czterech miejscach frontu 
wojsk czerwonych w odległości mniej 
więcej 11 kim. od morza. Po tym ude
rzeniu zdemoralizowani milicjanci, nie 
stawiając już! opora, poczęli w popłochu 
wycofywać się w kierunku Katalonii. 
Pozwoliło to wojskom gen; Aranda na 
szybkie dotarcie bez przeszkód do mo
rza Śródziemnego.

Obecnie gen. Aranda kieruje swo
je oddziały w kierunku p il nocnym, aby

zająć miasto Tortosa, jeżące, u ujścia 
rzeki Ebro do morza.

Dyw izje czerwone osaczone w Pirenejach
PARYŻ. — W następstwie niepow

strzymanego posuwania się naprzód oćt-

driiłow "awarskich-w rejonie Pirensrfd# 
z  g ó rą  11 tysięcy Hiszpanów schroniła 
się n a ' terytorium francuskim w  okoli
cach Luchon.

Uchodźcy oświadczyli, że liczne dy
wizje rządowe są odosobnione w. gó
rach i całkowicie osaczone przez wojska 
gen. Franco. Oddziały nawarskie zdoby
ły 18 wiosek i znajdują się obecnie 
w odległości zaledwie 15 km. od Seo 
de Urguel na granicy Andorry.

O ddziały w ojskowe z  przestępców
PARYŻ. — Według doniesień z 

Barcelony, rząd tamtejszy przystąpił do 
tworzenia specjalnych oddziałów, złożo
nych z przestępców, zwolnionych z wię
zień- Oddziały te, nazwane oddziałami 
ochotniczymi,, noszą następujące nazwy: 
„Brygada przyjaciół Meksyku", „Od
dział szturmowy grupy Stachanowców", 
„Brygada przyjaciół Rosji", „Brygada 
im Passionarii" t „Brygada im. Tael- 
manna".

Koszary w Barcelonie zostały rów
nież przemianowane na- „koszary Le
nina", „koszary Karola Marxa" i „ko
szary Bucliarina".

Now a seria procesów „w ro g ó w -lu d u "
MOSKWA. — Krążą tu pogłoski, 

że w maju rozpocznie się nowa seria 
procesów „wrogów ludu". Jednym z 
pierwszych będzie proces b. komisarz)'! 
ludowych, m. in. Bufetowa i Kamień
skiego. Następnie przewidziany jest pro
ces sowieckich dyplomatów, a wreszcie 
bl wojskowych: Wiktoroiya, Dybienki, 
Biełowa, Kaszyrina i innych.

Sam obójstwo generała sowieckiego 
w  w ięzieniu

MOSKWA. — Wedle kursujących 
pogłosek w więzieniu na Łubiance miał 
popełnić samobójstwo gen. Gorbaczow, 
aresztowany niedawno pod zarzutem ti- 
siłowania zabójstwa Woroszyłowa.

Chińczycy podjęli wojnę parfyzanchi)
SZANGHAJ. -  Według wiadomo

ści z Hankau Chińczycy rozpoczęli prze
ciwnatarcia w północnej części prowin
cji Honan. Silne oddziały chińskie prze
kroczyły rzekę Żółtą i zagrażają po
ważnie miastom Śziyuan, Pinglu lMeng- 
szien.

Działania wojenne w pobliżu 
Szanghaju mają przybierać coraz szersze 
rozmiary. Dotychczas oddziały chiń
skie nie zdołały przerwać pozycji ja
pońskich. Wiadomości o pojawieniu się 
silnych oddziałów partyzanckich na ty
łach japońskich sprawdzają się.

PEKIN. — Komunikat głównego 
dowództwa japońskiego w Chinach pół
nocnych donosi, że mimo walk z party
zantami chińskimi na rozległym tery
torium w najważniejszych miastach pro
wincji Szan-Tung jak: Tsiman-Fu i 
Wej-Haj-Wej panuje sprokój. Nie mniej

przeto w sąsiedztwie linii kolejowej od
działy japońskie zmtiszone są do nieu
stannej walki z nieregularnymi oddzia
łami chińskimi, które utrudniają Japoń
czykom łączność z ich bazami. W 
miejscowości Szau-Peng-Pu na linii ko
lejowej Tsientsin — Pukau doszło ostat
nio do bitwy między dużym oddziałem 
partyzantów chińskich a oddziałem ja
pońskim,

Nieregulrane oddziały chińskie po
czynają oa grywać coraz większą rolę w 
akcji wojennej w Chinach środkowych 
i północnych.

SZANGHAJ. — Źródła japońskie 
donoszą, że w pobliżu Szanghaju roz
gromiony został oddział partyzantów 
chińskich, liczący 3000 ludzi. Ta grupa 
partyzantów operowała, głównie w  po
bliżu Czwan-Szaui i Czau-Pau, 30 kim. 
na płci. wschód od Szanghaju.

PragFam  pobytu kaneferea H itle r? ! 
we W łosżeeh

RZYM. — Opublikowano urzędo
wy program pobytu kanclerza Hitlera
'we' Włoszech. o

Kanderz przyjedzie do Rzymu 
3 maja, o godz. S* 1/? wieczorem i z dwor
ca uda się do Kwirynalu. Nazajutrz 
Hitler zwiedzi Panteon, grób Niezna
nego Żołnierza oraz pomnik poległych 
faszystów. W Kwiryn ale na cześć go
ścia wydane zostanie uroczyste śniada
nie. Po śniadaniu — konferencja z Mus- 
solinim w pałacu Weneckim. Po tym 
przyjęde kolonii niemiekiej i rewia mło
dzieży faszystowskiej. Wieczorem obiad 
w pałacu Weneckim. Po obiedzie kan
clerz Hitler wyjedzie do Neapolu.
* 5 maja — olbrzymia rewia morska
w Neapolu. Wieczorem kanderz po
wraca do Rzymu. Rano 6 maja — rewia 
wojskowa, potem oględziny miasta, wie
czorem obiad w?- Kwirynale. 7 maja kan
clerz Hitler będzie obecny na mane- 

\ wrach powietrznych w Furbara oraz na 
ćwiczeniach artyleryjskich w Santa Ma- 
rinella. Po południu zwiedzi posiadłość 
królewską Castel-Susano, wieczorem bę
dzie obecny na uroczystpn przedstawie
niu „Loengrina". 8 maja'kanderz Hit
ler zwiedzi Florencję, gdzie odbędzie się 
olbrzymia rewią wojskowa. Z Florencji 
powróci do Niemiec.

> Stosunki Utewske-łotewski®
KOWNO. — W Kownie bawił ło

tewski minister spr. za.gr. Munters. We
dług komunikatu urzędowego, min. 
Munters przybył do Kowna w charakte
rze prywatnym, skorzystał jednak z o- 
kazji, aby zobaczyć się z min. Łozo- 
rajtisera i innymi członkami rządu dla 
dokonania wymiany zdań na temat obec
nej sytuacji międzyńanodowej i ostat
nio zaszłych zmian. W wyniku tych ro z 
m ó w  zarówno strona litewska, jak i ło
tewska stwierdziły z zadowoleniem, że 
kontakt osobisty mężów stanu obu 
państw przynosi pożytek wzajemnym 
stosunkom między obu sąsiednimi i za
przyjaźnionymi narodami.

Aresztow anie 100 Ży d ó w  w  Budapeszcie
BUDAPESZT. — Uh1, nocy are

sztowano około 100 Żydów, którźy w 
związku z zapowiedzianymi ustawami, 
Wprowadzającymi numerus clausus na 
Węgrzech, rozrzucali ulotki, nawołują
ce Żydów do bojkotu wszelkich im
prez jak: zgromadzenia, teatry, koncer
ty, kina. i zawody sportowe.

Serdeczna rozm ow a fiandhiego 
i  wicekrólem Indii

NEW DELHI. -  Gandhi odbył 
półtoragodzinną rozmowę z wicekrólem 
Indu, Ogłoszony komunikat głosi, że 
serdeczna rozmowa dotyczyła spraw ©- 
gólnych.

j .  L KRASZEWSKI

Kraków za Łokfka
19) (Powieść historyczna)

Zbita gorzko płakała — jesc co 
nic było! Szczęściem odrobina groszy 
gdzieś się uchowała, z tą więc musiała 
5ja dowiedzenia się o losie męża i ku
pienia choćby chleba w ławkach, iść 
pieszo do Krakowa.

'W tydzień dopiero zbiedzony i ch'> 
ry Zbyszek wyprosił się z zamkowego 
więzienia i przywlókł do dworku. Za
miast mu się uradować,. Zbita wpadli 
nań z wymówkami za syna, za to, co u- 
derpiała, co stracili — przeklinała księ
cia.

Siebie dawał jej bezcześcić Zbyszek, 
!ecz gdy Łoktka dotknęła, nasrożył się
i najeżył. -

— Słuchaj, babo długojęzyćzna — 
zawołał. — Na mnie sobie psy wie

szaj, jako chcesz... ale na mojego pa
na... wara' Jeszcze ty mnie będziesz w

I

ręce całować i błogosławić tę. godzinę, 
co go bi do nas przyniosła!

Taką . w niego wiarę miał stary 
żołnierz naówczas, gdy inni mu się u- 
rągali.

Znalazł się w szopce stary garnu
szek zakopany, z którego Zbyszek gro
szy dobył i milcząc, znowu małe swe 
gospodarstwo i zapasy na zimę opatry
wać zaczął.

O Marciku, gdy raz stąd wyszedł, 
słuchu wcale nie było. Po okolicach 
napróżno szukano i uganiano się. za 
Łoktkiem, który miał się w różnych 
miejscach ukrywać, ale go nigdzie nie 
znaleziono.

IV.
Dwa lata spokojnie upłynęły w 

Lowtzej. Zbyszek, stary zeschły człek, 
nie zmienił się nic, am się w  iata po
sunął. Owszem od wyprawienia syna. 
na co matka tak narzekała, bolejąc nad 
straconym synem, żyda Zbyszkowi o- 
choty do niego i sił przybyło. Weselszy 
się stał, rozmowniejszy, a że do Łow
czej mało kto zawitał, ledwie mógł sta
ry wytrzymać dzień jaki, żebv się do 
Krakowa nie puścić na słuchy i zwiady.

Rad się był coś o synu dowiedzieć,

lecz nikt się o niego nie troszczył — 
wpadł, jak w wodę. , -

Za to o Loktku, którego za zgubio
nego miano, urągano się z niego i szy
dzono, coraz dziwniejsze dochodziły 
słuchy. -

1 W rok jakoś opowiadano, że się na 
Węgry udał i tam z pofnocą jakiegoś 
Amadaja, przyjaciela swego, u które
go był gościem, ściągnąwszy ludzi, 
garść najemnika, z nią do Polski powró
cił.

Ziemianie ramionami ruszali, gdy 
w Krakowie rozpowiadać zaczęto, że 
książę opanował Pełczyska nad Wiśli
cą, a wkrótce potem Czechow i z samej 
Wiślicy precz wygnał. Ludzie temu wie- 
rzj-ę nie chcieli, a w Krakowie nowy 
wielkorządca, Frycek Szachowie, wście
kał ^ię i odgrażał, wołając o posiłki do 
Pragr. Król Wacław stał podówczas na 
Węgrzech i o ludzi trudno mu było.

Potem jakoś gruchnęło,, że Łoktek 
po Wiślicy. Lelów opanował. Ci, co bie
dnemu dziedzicowi korony smutną przy
szłość wróżyli, poczęli kręcić głowami. 
Ten i ów się odzywał: •

— Kto go wie? Uparty i mężny 
pan — gotów' i Czechów poprzeganiać!

Ziemianie, 'którzy chronili się od 
niego i chourali, zwolna co śmielsi‘po- 
ćichu przystawać zaczęli, ale tak ostroż
nie, aby broń Boże, gdy mu się ltoga 
powinie, mogli nie przyznać się. do ni
czego.

Siły Łoktka rosły, z sedn poczęły 
się robić tysiące. I rzecz niesłychani! 
Gdy mu rycerstwa prawego i ziemian 
brakło, prostych ludzi po chatach brał; 
lud silny odziewał się we zbroje i uczył 
się bić.

Niewolników brać się nie wzdragał, 
włosy u niego zapuszczali, siadali na 
cudze konie, bo nie zważano, czyj się 
pod ręką znalazł, i w pole poszli.

Ziemianom kwaśno było. Myśleli, 
— a nuż z nich porobi takich, jak my? 
A to czerń! ••

Słysząc o tern wszystkiem w Kra
kowie, \y szynku u Szeluty, Zbyszek, 
który, nie zdradzając się najmniejszem 
słowem, w' kącie siadywał, i z głową 
spuszczoną drzemać się zdawał, gdy do 
dworku powrócił, opowiadał Zbicie to 
wszystko z taką gorąoością, że się zaw
sze pokłócili. : -

(Ciąg dalszy nastąpi.)

v



/
rod Raszynem Ks. Jdzel Austriaków

gromi
Y 19 kwietnia przypada rocznica 
1 zwyciskiej bitwy z Austriakami pod 
i Raszynem, w której raz jeszcze 
I świetnym blaskiem zajaśniało mę- 
| stwo żołnierza polskiego, zdolnego 

wielokrotnie przeważającemu nie
przyjacielowi wydrzeć zwycięstwo. 

1 Warto zapoznać się z tą kartą na- 
' szych dziejów.

s ' W dobie Księstwa Warszawskiego, 
Jego ówczesny protektor, Napole
on Bonaparte, stał u szczytu sławy. 
Wojna, którą wydał całemu światu, nio
sła kolejno klęski każdemu, kto ważył 
się przeciwstawiać wszechwładnemu ce
sarzowi. Nie wszyscy jednak wiedzą, 
ile zawdzięczał Napoleon armii polskiej, 
która stale brała wybitny udział we 
wszystkich jego poczynaniach. „Bóg 
wojny" zawsze wysyłał W pierwszej li
nii Polaków, którzy wiedzeni obietnicami 
wskrzeszenia pełnej niepodległości, szli 
za nim w ogień i piekło. I przele
wali polską krew po wszystkich krajach, 
nawet gdzieś na San Domingo dla czy
jejś pychy czy imperializmu.

A gdy przyszło do własnej obrony, 
do obrony Ojczyzny, nie miała już1 Pol
ska żołnierza. Austria, korzystając z 
walk Napoleona w Hiszpanii i wyzysku
jąc osłabienie sił Księstwa Warszaw
skiego, zapragnęła odwetu. Rzuciła 
swoje siły w dwóch kierunkach, na Du
naj i na Księstwo, pragnąc w ten spo
sób odpłacić Francji za doznane upok> 
rżenia. W połowie kwietnia 1809 r. 
świetnie wyposażona armia austriacka 
ruszyła w kierunku Warszawy pod do
wództwem arcyksięcia Ferdynanda 
tFEste. Książę Józef Poniatowski zmo
bilizował naprędce armię ochotniczą, 
złożona przeważnie z niewyćwiczonego 
rekruta gdyż' innych sił nie było. Dnia 
19 kwietnia nastąpiło pierwsze zetknię
cie z nieprzyjacielem pod Raszynem, 
miejscowością położoną tuż obok War
szawy. Plan rozgrywki ks. Józefa opie
rał się na tym, żeby wypędzić wroga 
w zasadzkę. Toteż1 generał Sokolnie- 
ki przyczynił się we wsi Falenty z 
garstką żołnierzy i pozorował nią ca
łą armię polską. Lecz bohaterski opór 
tej placówki nie mógł utrzymać się dłu
go. Padł okryty sławą pułkownik Cy
prian Godebski, głośny poeta, padło 
wielu żołnierzy. Trzeba było wycofać 
się. Nieprzyjaciel wierząc w zwycięstwo, 
parł całą siłą naprzód. Z chwilą gdy 
doszedł do Raszyna wpadł w morderczy 
ogień artylerii polskiej. Ale zwycięstwo 
nie było jeszcze przesądzone na niczyją 
stronę, gdyż uparty austriak nie dawał 
za wygraną. Pod gradem kul szedł do 
szturmu. Połowa żołnierzy legła, ale 
druga połowa dobrnęła do raszyńskiej I 
linii oporu. Wówczas piechota Sokol- 
nickiego rzuciła się do ataku i po zacię
tej walce zmusiła wroga do ucieczki. 
Zwycięstwo nie przyszło łatwo, pod Ra
szynem padło 2000 Austriaków kosztem 
tysiąca żołnierzy polskich.

Bitwa pod Raszynem dowiodła je
szcze raz światu i protektorowi Księ- 
stwa-Bonapartemu, że Polacy potrafią 
sami zorganizować się, Że posiadają 
własną strategię wojenną. Stworzono z 
garstką ochotników pozory silnej armii 
i wprowadzono w błąd Austrię, która 
przez cały czas kampanii z 1809 roku, 
nie mogła zorientować się co do ilości 
polskich sit zbrojnych1. Bitwa pod Ra
szynem dała wymowne świadectwo, że 
W walkach nie zawsze decyduje przewa
ga fizyczna, ale przede wszystkim słu
szność sprawy, o którą się walczy. Au
stria, po zwycięskim pochodzie wojsk 
polskich na Galicję jeszcze w tym sa
mym roku musiała skapitulować pod
pisaniem pokoju w Wiedniu. Księstwo 
Warszawskie powiększyło się prawie w 
dwójnasób, o dużą część Galicji.

W kilkanaście lat później naród 
wystawił poległym pod Raszynem pom
nik z napisem:

Matko Boga! co darem trwałych łask
[przez wieki

Dowoazisz nad koroną Polski Twej
[opieki,

Gromiąc wrogów jej kraju, wyjednaj
[u Syna

Wieczny pokój poległym na palach
[Raszyna.

A w sto lat po wystawieniu pomni
ka wyrosła na polach raszyńskich ra
diostacja warszawska. Dzieje bywają 
zmienne. Dzisiaj radiostacja rozsiewa z 
Raszyna pa całym świecie słowo pol
ski* K  A. I .

Wysokie zwycięstwo piłkarzy warszawskim
w Królewca

z Polski i zagranicy

W Królewcu rozegrany został mecz 
piłkarski między reprezentacjami War
szawy i Królewca. Zwycięstwo odniosła 
Warszawa w stosunku 7:1 (5:1).

Reprezentacja Warszawy miała 
przez cały czas miażdżącą przewagę nad 
przeciwnikiem. Okresami gra sprawiała 
wrażenie treningu na jedną bramkę. W 
drużynie niemieckiej zawiódł przede 
wszystkim bramkarz. Bardzo s'abo za
prezentowała się również obrona. W

drużynie warszawskiej trudno kogoś 
wyróżnić. Wszyscy grali bardzo ambit 
nie i ofiarnie.

Bramki dla zwycięsców zdobyli: Pi- 
rych (3), Nawrot (2), Kulla i Knioła 
(po jednej).

Mecz wywołał ogromne zaintereso
wanie i na stadionie zebrało się przeszło 
5 tys. widzów. Obecny był również 
przedstawiciel konsulatu generalnego 
R. P.

D em oralizac:a m ło dzie ży szkolnej 
w  Sowietach

MOSKWA. — „Komsomolskaja 
Prawda" uskarża się w artykule wstęp
nym, że ani rodzice, ani szkoły, ani ko
misariat oświaty nie zwracają należy
tej uwagi na wychowanie dzieci. Zacho
wanie się dzieci jest ordynarne i huli- 
gańskie. Komisariat oświaty — wedle 
dziennika — nie interesuje się wycho
waniem artystycznym, a co więcej z’i- 
kwidowal nawet fizyczne wychowanie 
młodzieży. Ani komisariat oświaty, an 
komisariat zdrowia publicznego n:e tro
szczą sie o wydawnictwa, którebv po
mogły rodzicom zorientować się w 
skomplikowanych zagadnieniach wycho
wawczych. Swego czasu w Moskwie i 
na Ukrainie były zorganizowane t. zw. 
„uniwersytety rodzicielskie", a'e imc:a- 
tywa ta nie została podtrzymana. Dzien
nik wskazuje, że dzieciom sprzedawane 
są papierosy i wódka, mimo istnieją
cego zakazu. Zdaniem dziennika, je^ną z 
przyczyn demoralizacji młodzieży szkol
nej jest nuda, która wypędza dzieci na 
ulicę i pcha je do hulaganerii.

Sabotaż w  przem yśle sowieckim

grodę. Zwycięzca konkursu nie porzucił 
swego zawodu i obecnie opracowuje 
drugą książkę, która ukaże się w księ
garniach już w najbliższym czasie.

300 lat fińskie! poczty
Drugiego czerwca bieżącego roku 

poczta fińska święcić będzie 300-lecie 
swego powstania. W roku 1638 król 
szwedzki wydał dekret, którym stwo
rzył tą instytucję państwową. W związ
ku z jubileuszem urządzona będzie wy
stawa dawnych znaczków pocztowych, 
pocztówek i listów ze starymi stemplami 
pocztowymi. Jubileusz ten zainteresuje 
zapewne filatelistów całego świata.

Naw>et Bank AngJelskł fest omv!nv
Kasjerowi banku w Liverpoo’u zda

rzyło się coś, czego nigdy nie widział 
podczas swojej dwudziestoletniej prak
tyki. Otrzymał on mianowicie z Banku 
Angielskiego pa U et 250 banknotów, 
wartości przeszło 10 tysięcy szylingów. 
Przy oglądaniu banknotów zauważył 
on, że nie tylko niektóre z nich są źle 
numerowane, ale nawet niektóre nume
ry ty ły  odbite odwrotnie, jak się to 
mówi, „dogóry nogami".

KIJÓW. — W przemyśle sowiec
kim notowane są cofa z częściej wy
padki sabotażu.

Np. w ciągu trzech dni elektrow
nia m. Połtawy uległa całkowitemu zni
szczeniu. Najpierw spalił się najwięk
szy generator o sile 4 tys. kilowat-go- 
dzin. Następnego dnia zepsuł się dru
gi generator o sile 3 tys. kilowat-godzin. 
Wreszcie trzeciego dnia spalił się o- 
statm generator. Całe miasto zostało 
pogrążone w ciemnościach. Wszczęto e- 
nergiczne dochodzenie.

wwnoMnśc» v  *w!ath

Wystawa dzieł katedry w Reitns
W Wieki Czwartek rozpoczęła się 

w Paryżu wystawa dzięl sztuki katedry 
w Reims, które podczas wojny świato
wej zostały przeniesione z katedry do 
bezpiecznego miejsca. Po 24 latach zo
stały one z powrotem przywiezione do 
Reimsj Wśród tych dzieł znajduje się 
nieocenione dzieła niemieckiego artysty 
Albrechta Diirera i Łukasza Cranacha.

Dla pospolitych śmierte’n:ków wia
domość ta zapewne nie będzie niepoko
jąca, jednak wrażliwi na punkcie swej 
doskonałości Anglicy będą napewno 
nieszczęśliwi i nie bęaą mogli zrozu
mieć, jakim sposobem pomyliła się bry
tyjska mennica królewska i jak mógł 
się pomylić Bank Angielski.

Od 14 miesięcy n e było w Australii 
deszczu

Dotychczas niespotykana pocu"ha 
panuje obecnie w Australii. Ponad trzy 
czwarte zamieszkałych okolic jest p zba
wione od długiego czasu deszczu, a 
w niektócych okolicach deszcz przez 14 
miesięcy wogóle nie padał. Woda z gór 
spływa w barazo małych ilościach, 
wskutek czego wieśniacy obawiają się 
o tegoroczne zbiory. W Queensland już 
od dawna brakuje paszy dla bydła. Po
sucha. która panowała w Austra'ii w 
roku 1902 była o wiele mniej groźna 
od obecnej, a mimo to wywołała dużo 
większą sensację, niż obecnie. Widocz
nie mieszkańcy Europy są tak zaafero
wani biegiem spraw politycznych, że 
mniejsze wrażenie robią klęski elemen
tarne, zwłaszcza z innej części świata.

Fryzjer nagrodzonym literatem Przemvt spir tusu na Bałt* ku
Belgradzka Akademia Królewska 

przyznała tegoroczną nagrodę literacką 
dotychczas zupełnie nieznanemu auto
rowi, mistrzowi fryzjerskiemu Błaże
wiczowi. Nagrodzony on zostar mia
nowicie za powieść „Zapomniane 
groby", w której opisuje swoje prze
życia z czasów wielkiej wojny, kiedy to 
w rowach, razem z innymi dzielił lo
sy frontowego żołnierza. Autor książkę 
tę wydał1 własnym nakładem i drukował 
ją w drukarni w swoim małym miastecz
ku. Ku jego wielkiemu zdziwieniu do
wiedział się, że książka jego dotarła do 
Akademii Królewskiej i została przeka
zana jury konkursowemu nagrody lite
rackiej. Jury przyznało mu pierwszą na-

Przemyt spirytusu na morzu Bał
tyckim datuje się jeszcze od czasu gdy 
Finlandia była jeszcze „su'hą". Rów
nocześnie ze zniesieniem prohibicji w 
Finlandii ustał również przemyt. G' e> 
nie znów zaczynają krążyć po Bałtyku 
kutry przemytnicze. Przemytnicy mają 
specjalną taktykę, która ułatwia im ich 
„pracę" i osłania ich przed władzami, 
mianowicie statek nie zawija do portu, 
tylko wspólnicy podpływają kutrami do 
statku, oddalonego znacznie od brzegu, 
zatrzymującego się na pełnym morzu. 
Obecnie celem przemytników jest Szwe
cja, w której ostatnio zaczął się poła
wiać przemycany spirytus w wielkich 
ilościach.

Statek przemytniczy „Ptrin" pod 
flagą bułgarską dowozi ostatnio spiry
tus, przybijając do brzegów Szwecji. 
Ponieważ „Pirin" zmienia niezwykle 
często flagę i przemalowuje nazwę — 
trudny jest do ujęcia. Ostotnia „Pirin" 
zdołał przemycić do Szwecji 25 000 li
trów spirytusu.

Trujące działanie kwłatów, 
futer i luster

Zatrucie następuje nie tylko przez 
spożycie substancji trującej, lecz także 
przez wdychanie ułatwiających się czą
steczek. Zatrucie to występuje niejedno
krotnie w ten sposób, że nawet lekarz 
nie zdaje sobie sprawy i chorobę przy
pisuje całkiem innym przyczynom. Tak 
więc np. tapety i farby zielone zawierają 
bardzo często trujący arszenik, którego 
drobniutkie cząsteczki wdychają miesz
kańcy przez lata całe, tak, że w końcu 
muszą zapaść na ciężkie zatrucie arsze- 
nikiem. Tak samo w wielu preparatach, 
służących do tępienia robactwa i moli, 
znajduje się arszenik, jeśli więc te roz
pylamy w całym mieszkaniu, nic dziw
nego, że wcześniej czy późniei nastę
puje zatrucie arszenikiem. To samo do
tyczy zwierciadeł, które, jak wiadomo, 
pociągnięte są na tylnej powierzchni 
prenaratem rtęciowy. Jeśli więc w po
koju sypialnym umieszczonych jest kil
kanaście luster, to może nastąpić po
wolne zatrucie rtęcią.

Również zgubny wpływ na zdro
wie mogą wywrzeć zwierzęta wypcha
ne i futra porozwieszone, zabezoieczo- 
ne przed psuciem się przez napajanie 
skóry arszenikiem.

Tak samo pokojowe np. o’eandry, 
konwalie, zawierają w sobie sfna tru
ciznę, działającą przede wszystkim na 
serce, d'atego też nie trzeba brać ich 
do ust, jak to wiele osób ma zwyczaj 
czynić z kwiatami.

fowarzvsłw no^rcSi
Dnia 20 kwietnia:

Tow. polsko-kat. na połudn.-wschodzie 
Berlina. — Zebranie odbędzie się 
o godz. 8-mei wieczorem w salce 
parafialnej Najśw. Panny Marii, 
przy Wrangelsfr.

Tow. Szkolne Oświata filia Ił w Berli
nie: Zebranie odbędzie sić o godz. 
20-tej w lokalu p. Doepnera przy 
Rigaerstr. 85.

Przybycie wszystkich członków 
jest konieczne.

To w a rzystw o  Obyw ateli Polskich 
w Berlinie

urządza w sobotę, 23. 4. 1938

50 R«iczrcv
w Do mu P o ls k im  przy ul. , 
Dresdnerstr. 52.
Nb obchód ten zaprasza się Szan. 

Towarzystwa z sztandarami wszyst
kich Rodaków jak najuprzejmiej. — Po
czątek o godz. 20-ej. v

P r o g r a m  r a d i ó w *

WARSZAWA
Czwartek, dnia 21-go kwietnia.
615 Audycja poranna. — 11.15 

Polska w polonezach Chopina — po
ranek muzyczny dla szkół powszech
nych. — 11.40 Fryderylc Flotow: frag
menty z op. „Marta". — 12.03 Audy
cja południowa. — 15.45 Rozmowa mu
zyka z młodzieżą. — 16.15 Koncert mu
zyki operowej. — 17.15 Duety'na alt 
i bas. — 18.35 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. — 19.00 Słuchowisko „Ifige- 
nia" — tragedia Eurypidesa. — 20.00 
Koncert rozrywkowy. — 21.45 „Z mo
jego warsztatu" — szkic literacki Jana 
Parandowskiego. — 22.00 Twórczość 
Karola Szymanowskiego. — Tr. z Kon
serwatorium Warszawskiego.
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